
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X L Y I . Warszawa, dnia 17 września 1908 r. te 38 . 

O D R E D A K C Y I . 

Poczynając od numeru niniejszego, dołączać będziemy do numerów Przeglądu Technicznego 
arkuszami dzieło inż. Adama Słuckiego: „Badanie maszyn i kotłów parowych", jako dodatek bezpłatny 
dla wszystkich odbiorców pisma naszego. 

Do numeru niniejszego dołączamy pierwszy arkusz tego dzieła. 

O przyczepności betonu do żelaza. 
Napisał Kazimierz 

(Ciąg dalszy do str 

Grabowski, inżynier. 

431 w M 36 r. b.). 

W z o r y (16) i (17) n a podob ieńs two w z o r ó w (6) i (7) d o 
prowadzają nas również do poży tecznych wniosków p r a k t y c z 
n y c h ; m i a n o w i c i e określają k o n i e c z n e przedłużenie n wkładki 
żelaznej ( rys . 6 i 7) p o z a przekró j , w k t ó r y m należy ją p r z e r 
wać , w p r z y p a d k u , g d y naprężenia ścinające po o b w o d z i e 
wk ładk i wskazują, że p r a c a sił w e w n ę t r z n y c h o d b y w a się 
w d r u g i m okres ie . 

G d y w i ę c m a m y naprzyk ład do c z y n i e n i a z b e t o n e m , 
d l a k tórego kres wytrzymałośc i n a r o z e r w a n i e w y n o s i Rt = 20 
kg/cm2, a przerwę wkładki r o b i m y w m i e j s c u g d z i e p p o w i n n o 
w y n o s i ć 2700 kg/cm* (przekrój n i e b e z p i e c z n y p r z y załamaniu 
b e l k i ) , to n p o w i n n o się r ó w n a ć 92,2 d, pon ieważ n a tej d łu
gośc i u jawniać się będą p r z y załamaniu b e l k i naprężenia ści
nające w z d ł u ż o b w o d u wkładek . 

G d y m a m y do c z y n i e n i a z d r u g i m p r z y p a d k i e m d r u g i e 
g o o k r e s u ( rys . 10), t o w a r u n e k r ó w n o w a g i pomiędzy siłą ze
wnętrzną, wyrywającą wkładkę , a siłami wewnętrznemi p r z y j 
m u j e postać 
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Pods tawia jąc te z n a c z e n i a w e w z ó r (18), o d n a j d z i e m y z a 
leżność : 

S = ^ ( l + x0), 

l u b 
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Ponieważ , n a zasadz ie w z o r u (5) 
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W i e m y , że S = p co, zaś m = 4; p r z y t y c h w i ę c z n a c z e n i a c h 
o t r z y m u j e m y 

xo — & . ~ . —- — l Jxt w (20). 

G d y m a m y do c z y n i e n i a z okrąg łemi wk ładkami o śred

n i c y d, w t e d y w s k u t e k zależności ~ = ~ , o t r z y m u j e m y 

x0 = 1,25 d 

w 

R t 

l (21). 

O s t a t n i e w z o r y dają n a m m o ż n o ś ć określenia t a k i e g o naprę
żenia p', p r z y k tórem x0 staje się r ó w n e m l; g d y m i a n o w i c i e 
x0 =-= l, w t e d y 
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(22), 

a p r z y prętach okrąg łych p' = 

W i d z i m y , że to naprężenie p' j es t p r o p o r c y o n a l n e do 
w y t r z y m a ł o ś c i b e t o n u n a r o z e r w a n i e i do d ługośc i pręta, 
a o d w r o t n i e p r o p o r c y o n a l n e do średnicy pręta. 

G d y x0 = l, w t e d y naprężenia ścinające n a o b w o d z i e 
wk ładk i są równomiern ie roz łożone w z d ł u ż całej p o w i e r z c h n i 
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wkładki i l i c z e b n i e wyrażają się w z o r e m p r o s t y m , który o t r z y 
m a m y z w z o r u (19), s k o r o w n i m p r z y j m i e m y x0 - l, m i a 
n o w i c i e 

a p r z y pręcie o k r ą g ł y m o średnicy d: 

T 0 = 0 , 2 5 . P . ^ - . . . . . (24). 

§ 6. Wyrwanie pręta żelaznego z masy betonu w drugim 
oTcresie. Z j a w i s k o w y r w a n i a pręta że laznego z m a s y b e t o n u 
m o ż e nastąpić a lbo w p i e r w s z y m a lbo w d r u g i m okres ie 
p r a c y sił śc inających n a o b w o d z i e wkładki . Z b a d a j m y n a j p i e r w 
w y r w a n i e w d r u g i m okres i e , a l b o w i e m w y r w a n i e w p i e r w 
s z y m okres i e m a w i e l e w s p ó l n y c h cech z przet łoczeniem 
wkładki i wspó ln ie z b a d a m y j e w nas tępnym p a r a g r a f i e . 
R o z k ł a d sił ś c ina jących w d r u g i m okres ie wyraża się d w o j a 
k o , zależnie od d ł u g o ś c i z a b e t o n o w a n i a wkładk i i wielkości 
siły S ( rys . 9 l u b r y s . 10). R o z p a t r z m y p i e r w s z y p r z y p a d e k 
(rys . 9), g d y d ługość z a b e t o n o w a n i a wkładki j es t t a k w i e l k a , 
że mie j s ce AA o b w o d u wkładki może dos ięgnąć krańca z a b e 
t o n o w a n i a DD d o p i e r o w t e d y , g d y w m i e j s c u CC b e t o n 
będzie ścięty n a o b w o d z i e . Z j a w i s k o w y r w a n i a wkładki 
z m a s y b e t o n u o d b y w a się w t e d y w następującym porządku. 
Siła w y r y w a j ą c a S, wzrastając s t o p n i o w o , dos ięga wielkości a, 
p r z y której następują j u ż t a k z n a c z n e wyd łużen ia we w k ł a d 
ce i w o tacza jącym ją bezpośrednio be ton ie , że b e t o n t e n z a 
c z y n a pękać i , w e d ł u g b r z m i e n i a w z o r u (5), śc inać się po 

w s k a z a n y c h wyże j w a r u n k a c h w przybl iżeniu o d 281 — , 

a p r z y wk ładce okrągłej o d 70 d, t o w y r w a n i e wk ładk i z m a s y 
b e t o n u następuje s t o s u n k o w o w o l n o , p r z e z s t o p n i o w e p r z e s u 
w a n i e się naprężeń i odkształceń w głąb m a s y b e t o n u . 

Jeżeli z a p r a g n i e m y zmierzyć k r e s wytrzymałośc i beto 
n u po o b w o d z i e wkładki żelaznej n a ścięcie, to w i e l k i m b łę 
d e m b y ł o b y naprzykład p r z y l > 2 8 1 ^ - pełną siłę a odno 
sić do całkowite j d ługośc i z a b e t o n o w a n i a , g d y ż widziel iśmy, 
że naprężenia ścinające b y n a j m n i e j n i e ujawniają się n a całej 
d ługośc i l, lecz n a jej p e w n e j części V i to w d o d a t k u jeszcze n a 
d ługośc i a;; j a k o nierównomiernie roz łożone wzd łuż o b w o d u . 
Siłę o należy w t y m w y p a d k u odnos i ć do d ługośc i L, którą 
o z n a c z y m y w sposób następujący. 

W i e m y , że x0 = 2,5 ~ | ^ — 12,5^ w e d ł u g w z o r u (14); 

g d y naprzykład p r z y j m u j e m y w przybl iżeniu, że -Ł- = 100 , 

więc l i c z e b n i e x0 = 2 1 8 , 7 5 — . D ł u g o ś ć X\, n a której siły 

ścinające p r z y j m u j e m y z a roz łożone wed ług p r a w a trójkąta, 

r ó w n a się, j a k w i e m y 62,5 ~ ; pon ieważ całą siłę o będzie 

m y rozkładal i równomiern ie wzdłuż całej d ługośc i L, w ięc 

pragnąc o t rzymać L, m u s i m y do x0 => 218 ,75 — dodać p o -

Rys . 

o b w o d z i e wkładki . Początek tego pękania i ścinania b e t o n u 
o d n o s i się do c h w i l i , g d y naprężenia w żelazie dosięgną k r e s u , 
zna jdującego się ^ p o b l i ż u g r a n i c y sprężystości , i najczęście j 
przekracza jącego ' ,'nieco tę granicę . D ł u g o ś ć x0 - f - X\, n a 
której ujawniają się w t e d y naprężenia, wyraża się w z o r e m (16): 

V = x0 - f * , = 2 . 6 £ + 12,5) 

a d l a wk ładek okrąg łych w z o r e m (17) : 

V = x0 -4- xx = 0 ,625 d J^- + 12,5) . 
P o n i e w a ż w r o z p a t r y w a n y m p r z y p a d k u , g d y d ł u g o ś ć l 

j e s t większa od l', rozstró j następuje w przybl iżeniu w więk
szości p r z y p a d k ó w p r z y p = 2000 kg/cm2, p r z e t o g d y n p . kres 
wytrzymałośc i b e t o n u , u ż y w a n e g o w u s t r o j a c h że laznobeto 
n o w y c h , na ciągnienie będz iemy m o g l i przy jąć przeciętnie 

~Rt = 20 kg/cm2, o t r z y m a m y l i c z e b n i e : 

Z ' = 2 8 1 — (25) 

a p r z y wk ładce okrągłe j o średnicy d: 
l' = 70d (26). 

Ścięcie i pękanie b e t o n u r o z p o c z n i e się od p u n k t u C 
(rys . 11), i z chwilą, g d y p r z y C beton będzie ścięty, cała d łu 
g o ś ć na które j ujawniają się naprężenia ścinające, p r z e s u 
n i e się w g łąb b e t o n u , t a k że p u n k t A będzie z a j m o w a ł k o l e j 
ne położenia Ax A2. . . . , aż n a k o n i e c dos ięgnie p u n k t u D; 
g d y zaś p u n k t z n a j d z i e się w D, nastąpi w y r w a n i e wkładki 
po przezwyciężeniu j eszcze n i e z n a c z n e g o t a r c i a . 

G d y w ięc d ł u g o ś ć z a b e t o n o w a n i a l j e s t większa p r z y 

11. 

ł o w ę 62 ,5 ~ , t . j . 31 ,25 — . O t r z y m u j e m y p r z e t o 

L = 2 5 0 — . . . . . . . (27), 
w v " 

co p r z y w k ł a d c e okrągłej da je 
L = 62,5 d . . . . . . (28). 

S k o r o więc p r z y za łożonych w y ż e j d l a przyk ładu w a r u n k a c h 
d ługość l j es t większa od o s t a t n i o o t r z y m a n y c h znaczeń L, 
powinniśmy b e z w a r u n k o w o d l a o z n a c z e n i a k r e s u w y t r z y m a 
łości b e t o n u n a ścięcie po o b w o d z i e wkładki , odnos ić o n i e do 
d ługośc i l, lecz j e d y n i e do d ługośc i L, w s k a z a n e j w z o r e m (27), 
przypuszcza jąc , że n a całej tej d ługośc i naprężenia ścinające 
rozłożą się równomiernie . 

S k o r o l j e s t m n i e j s z e od L, w s k a z a n e g o w z o r e m (27), 
w t e d y 1) a lbo wys tępu je p r z y w y r w a n i u wkładki z b e t o n u 
d r u g i p r z y p a d e k rozk ładu sił w e w n ę t r z n y c h śc inających 
w d r u g i m o k r e s i e ( rys . 10), i naprężenie k r e s o w e może b y ć 
o d n a l e z i o n e w e d ł u g w y ż e j p o d a n y c h w z o r ó w tego p r z y p a d k u , 
l u b też 2) w y r w a n i e nastąpi w p i e r w s z y m o k r e s i e , o i l e l 
j es t małe . 

Z p r z e p r o w a d z o n y c h badań w y n i k a c i e k a w e z j a w i s k o , 
że przy wyrywaniu pręta żelaznego z masy betonu nigdy nie 
możemy urwać pręta, chociażby długość jego zabetonowania 
była bardzo znaczna, a l b o w i e m s a m o w y r w a n i e następuje 
w k a ż d y m p r z y p a d k u p r z y naprężeniach, leżących co n a j w y 
żej pomiędzy granicą sprężystości a granicą p łynnośc i żelaza. 
Jasną jest rzeczą, że p r z y i n n y c h w a r u n k a c h wyt rzymałoś c i 
b e t o n u n a r o z e r w a n i e w z o r y (27) i (28) przedstawią się w i n n e j 
pos tac i l i c z b o w e j , którą ła two odnaleźć z w z o r ó w (16) l u b (17). 

(C. d. n.) 



Mi 38. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 451 

Drogi kołowe w Państwie Rosyjskiem. 
(Ciąg dalszy do str. 432 w Mt 36 r. b.). 

I I . O b e c n a g o s p o d a r k a n a d r o g a c h k o ł o w y c h K r ó l e s t w a 
P o l s k i e g o . 

R o z p a t r z y w s z y s t o s u n k i d r o g o w e w C e s a r s t w i e , p o r ó w 
n a j m y z n i m i s t o s u n k i d r o g o w e , panujące n a d r o g a c h k o ł o 
w y c h w Kró les twie , p o p r z e d z i w s z y op is i c h kró tk im r y s e m 
h i s t o r y c z n y m g o s p o d a r k i d r o g o w e j . 

Rys historyczny gospodarki drogowej w Królestwie Pol-
skiem. N a c z a s a c h p r z e d u t w o r z e n i e m Kró les twa k o n g r e s o 
w e g o n ie będz iemy się d ł u g o z a t r z y m y w a l i . D r o g a m i k o ł o -
w e m i Pańs two zaczęło się op i ekować w d a w n e j P o l s c e z n a c z 
n i e wcześnie j , niż w R o s y i . M a m y dane do t w i e r d z e n i a , że 
w n iektórych p r o w i n c y a c h p o l s k i c h z a j m o w a n o się j u ż d r o g a 
m i w w i e k u X I I - t y m . Są niewątpl iwe dane , że d r o g a m i k o -
ł o w e m i z a j m o w a ł się s ł ynny P i o t r D u n i n , u c z e s t n i k w y p r a w 
w o j e n n y c h Bo les ława Chrobrego, a późniejszy wie lkorządca 
(wo jewoda) z i e m i K r u 
s z w i c k i e j i K a l i s k i e j : j e ż - Krzyż z XII wieku jako znak milowy na 
dżąc często Z K r u s z w i c y trakcie kruszwicko-kaliskim, znajdujący się 
do K a l i s z a *), kazał w y - we icsi Licheń nad jeziorem Ślesittikiem. 
mierzyć przebywaną d r o 
g ę n a m i l e , które oznaczy ł 
krzyżami k a m i e n n y m i , a 
n a p o ł o w i e od leg łośc i mię 
d z y t e m i m i a s t a m i , która 
w y p a d ł a w mieście K o n i 
n i e , pos tawi ł słup k a m i e n 
n y do dziś z a c h o w a n y 2 ) . 
P a k t u s t a w i e n i a s łupów 
m i l o w y c h o raz słupa w 
K o n i n i e n a s tarożytnym 
t r a k c i e k a l i s k o - k r u s z w i 
c k i m p r z e z P i o t r a D u 
n i n a świadczy , że o t r a k 
cie t y m musiał o n mieć 
s t a r a n i e i dba ł o u t r z y m y 
w a n i e go w porządku; 
p r a w d o p o d o b n i e w y m i e 
r z a n i e t r a k t u tego , o k t ó 
r y m w s p o m i n a Z . GLOGER 
w E n c y k l o p e d y i S t a r o p o l 
s k i e j , i u s t a w i e n i e k r z y ż y 
m i l o w y c h mia ło n a c e l u 
n i e z a d o w o l n i e n i e f a n t a z y i 
P i o t r a D u n i n a , — a b y m ó g ł 

o n wiedzieć , w i e l e m i l j e s t o d K r u s z w i c y do K a l i s z a , ale c e l 
p r a k t y c z n y — a b y r o b o t y o k o ł o u t r z y m a n i a t r a k t u podzie l ić 
s p r a w i e d l i w i e . 

S t a n j ednakże d r ó g k o ł o w y c h z a P ias tów n i e musiał 
b y ć świetny, s k o r o n a w e t s t a r z y b i s k u p i , j a k t w i e r d z i Z . G L O 
GER ( E n c y k l o p e d y a S t a r o p o l s k a , t . I I , s t r . 36), u d a w a l i się 
w podróż k o n n o . W k a ż d y m r a z i e ówcześni książęta i k r ó l o 
w i e z d a w a l i sobie sprawę z ważności d r ó g k o ł o w y c h i d o b r y 
i c h s t a n uważal i z a sprawę publiczną, państwową. 

P i e r w s z y boda j s t a t u t o d r o g a c h w y d a ł K a z i m i e r z I I . 
W s ta tuc i e t y m n a k a z y w a ł k u p c o m , a b y wieźli t o w a r y s t a r y -

') Patrz „Encyklopedya Staropolska Ilustrowana" Zygmunta 
Glogera 1901 r., t. III, str. 216. 

2) Krzyże kamienne, jak wspominaliśmy wyżej, stały co milę; 
jaka to była odległość na miary obecne, truduo dziś dojść. Z a cza
sów Zygmunta III były mile 3-ch rodzajów: „małe", „równe1' i „wiel
kie " , z tych „polska mila równa" miała 32 „staj" , a „polska mila 
wielka" —40 „staj" . Krzyży milowych, postawionych przez wojewodę 
Piotra Dunina, zachowało się kilka: jeden w Kruszwicy, a dwa w po
wiecie Konińskim. Rys . 1 przedstawia taki właśnie krzyż milowy, 
który jeszcze temu lat kilka znajdował się we wsi Licheń nad jezio
rem Slesińskiem ( = Śleszyńskiem). Obecnie krzyż ten służy jako ka
tafalk (sic!) w kościele w Licheniu. Przeznaczenie co prawda nie bar
dzo odpowiednie na taki zabytek, gdyż naraża go na uszkodzenia. 
Drugi krzyż milowy znajduje się w cokolwiek lepszych warunkach; 
jest on wmurowany w skarpę kościoła parafialnego w Koninie. N a j 
ciekawszym jednak zabytkiem jest słup drogowy w Koninie. Szcze
gólnie oryginalny jest kształt jego, jak widzimy z rys. 2; obecnie 
znajduje się on na cmentarzu kościoła parafialnego w Koninie, gdzie 
stał już za czasów Długosza. Omszały jest do tego stopnia, że napis 
z trudnością daje się odcyfrować. Głosi on, co następuje: 

Rys . 1. 

m i t r a k t a m i , n i e tworząc n o w y c h d r ó g p o d karą k o n t r a b a n 
d y ; rozporządzenie to w y n i k ł o z p o w o d u , że k u p c y , a b y u n i 
knąć płacenia ceł l u b też o b r a b o w a n i a p r z e z r ozbó jn ików , 
czatujących n a n i c h n a o ż y w i o n y c h t r a k t a c h h a n d l o w y c h , 
chętnie wieźli t o w a r y po bezdrożach. 

Znak drogowy iv Koninie, postawiony przez Piotra Dunina wojewodę \ 
w r. 1151. 

R y s . 2. 

L e s z e k B ia ły zasiadał w k o l e z r y c e r s t w e m , radząc o n a 
p r a w i e m o s t ó w n a d r o g a c h ; u t r z y m a n i e m o s t ó w b y ł o więc 
j u ż w t e d y sprawą państwową; co do umiejętnośc i b u d o w a n i a 
m o s t ó w , to n i e stała o n a w t e d y b y n a j m n i e j n i z k o . N a m a ł y c h 
r z e k a c h b u d o w a n o m o s t y n a p a l a c h , n a w iększych u s t a w i a n o 
m o s t y ł y ż w o w e , a z a p a n o w a n i a W ł a d y s ł a w a Jag ie ł ły k i l k a 
k r o t n i e w czas ie j ego w y p r a w n a K r z y ż a k ó w z b u d o w a n o m o 
s ty n a Wiś le , po k tórych przeprawiało się w o j s k o . 

Z a Z y g m u n t a I n a d g ł ó w n i e j s z y m i t r a k t a m i m i e l i dozór 
s t a r o s t o w i e , k tórzy do p o m o c y p r z y b i e r a l i sobie d w ó c h ze 
s z l a c h t y . W w i e k u X V I - t y m n a d r o g a c h p u b l i c z n y c h wszedł 

Anno ab Incarnat. D n i N r M O L primo. 
f In Calis hic medium de Crusvici fore punctum indicat ista-

viae formuła et iustitiae. 
f Quam fieri iussit Petrus Comes hic palatinus hoc omni sol-

lertia dimidiavit iter. 
f Eius ut esse memor dignetur omnisćme viator cum prece pro-

picium solicitando Deum. 

Pozwoliliśmy sobie nieco zboczyć od przedmiotu głównego n i 
niejszego artykułu, przytaczając powyższe wiadomości o znakach dro
gowych z wieku X l I - g o , znajdujących się w pow. Konińskim, dla
tego, aby przy sposobności zwrócić uwagę na te zabytki, które, nie
stety, powoli znikają wskutek nieokrzesania ludzi, nimi zarządzają
cych. Tak np. krzyż milowy z Lichenia jest już blizki zniszczenia; 
słup koniński, chociaż mu na razie nic nie grozi, może podzielić los 
krzyża licheńskiego, jeżeli który z jego bezpośrednich opiekunów — 
proboszczów miejscowych—zechce zrobić z niego „użytek praktyczny" 
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w z w y c z a j s z a r w a r k , t . j . p o w i n n o ś ć d r o g o w a w n a t u r z e , — 
o d r a b i a n y b a r d z o r o z m a i c i e , s t o s o w n i e do m i e j s c o w y c h z w y 
c z a j ó w . 

D r o g i k o ł o w e b y ł y złe i z tego z n a n e w całej E u r o p i e ; 
m o s t y też b y ł y nieszczególne , choc iaż s z l a c h t a j e u t r z y m y 
wała , pobierając z a to op łatę od prze jeżdżających c z y l i „ m y t o " 
(na w iększych m o s t a c h t y l k o i n a m o c y u c h w a ł y se jmowe j 
w k a ż d y m o d d z i e l n y m w y p a d k u ) . Z a p r a w o p o b i e r a n i a „ m y t a " 
właściciel obowiązany by ł u t r z y m y w a ć m o s t w porządku, 
z w y k l e j e d n a k t a k się działo , że „ m y t o " p o b i e r a n o , a m o s t u 
n i e n a p r a w i a n o . W ó w c z a s j u ż s z t u k a b u d o w a n i a m o s t ó w 
stała w P o l s c e n i e g o r z e j , niż w E u r o p i e z a c h o d n i e j . U m i a n o 
j u ż b u d o w a ć m o s t y stałe n a w i e l k i c h r z e k a c h . Między z b u 
d o w a n y m i w o w e c z a s y m o s t a m i stałymi n a r z e k a c h więk 
s z y c h p r y m t r z y m a m o s t z b u d o w a n y n a W i ś l e p o d W a r s z a w ą 
p r z e z n i e j a k i e g o E r a z m a z Z a k r o c z y m i a ( zapewne p o l a k a ) 
w czasie p a n o w a n i a Z y g m u n t a A u g u s t a . B y ł o n z b u d o 
w a n y z d r z e w a d ę b o w e g o n a p a l a c h z wiązaniami s y s t e m u 
wiszącego . J e r z y B r a u n , d z i e k a n k o l e g i a t y ko lońskie j , 
w dz ie le s w o j e m z r . 1618 p. t . „Teatr i p r a e c i p u a r u m t o t i u s 
m u n d i u r b i u m " , u w a ż a m o s t t e n z a ó s m y c u d świata, n i e m a 
j ą c y sobie r ó w n e g o w całej E u r o p i e 1 ) . 

Nieporządki d r o g o w e s t a r a n o się ukróc i ć p r z y k o ń c u 
b y t u R z p o l i t e j , k i e d y u s t a n o w i o n o „ K o m i s y ę dobrego porząd
k u " (boni o r d i n i s ) ; k o m i s y ę te r o z p i s y w a ł y s z a r w a r k p o m i ę 
d z y o k o l i c z n e w i o s k i . 

N a t u r a l n i e w t e d y n i e b u d o w a n o j eszcze d r ó g b i t y c h . 
C o do u t r z y m y w a n i a m o s t ó w stałych, zasługuje n a u w a 

g ę u c h w a ł a s e j m u z r . 1764, a b y m o s t n a W i ś l e w W a r s z a w i e 
b y ł u t r z y m y w a n y stale k o s z t e m s k a r b u R z p o l i t e j ; u s t a n o w i o 
n o w t e d y m o s t o w e o d k o n i a i bydlęc ia po 3 grosze , od s k o 
p ó w , w i e p r z ó w i i n n e j t r z o d y po 1 g r o s z u , o d cz łowieka p i e 
szego też po 1 g r o s z u ; z a p o d n i e s i e n i e m o s t u d l a s tatków 
s z l a c h e c k i c h z łp . 4, d l a k u p i e c k i c h po złp. 8. N o w y m o s t 
stały u c h w a l o n o b u d o w a ć n i e n a m i e j s c u p o p r z e d n i e g o m o s t u 
Z y g m u n t o w s k i e g o w p r o s t dz i s i e j sze j u l i c y M o s t o w e j , l ecz 
w p r o s t u l i c y B e d n a r s k i e j . D r u g i m o s t został u k o ń c z o n y 
d o p i e r o w 1808 r . k o s z t e m 700 0 0 0 z łp . 

D o tego c z a s u z a b i e g i oko ł o p o p r a w y k o m u n i k a c y i n o 
siły c h a r a k t e r d o r y w c z y , b e z p l a n o w y ; d o p i e r o w 1808 r . w n o -
w o u t w o r z o n e m Księstwie W a r s z a w s k i e m p o w s t a ł zarząd 
k o m u n i k a c y i l ą d o w y c h i w o d n y c h , p o w i e r z o n y M i n i s t r o 
w i S p r a w W e w n ę t r z n y c h , a w 1815 r . p r z y u t w o r z e n i u 
K r ó l e s t w a K o n g r e s o w e g o o d d a n y K o m i s y i S p r a w W e w n ę t r z 
n y c h i P o l i c y i . W t e d y miel iśmy j u ż zorganizowaną należycie 
służbę techniczną: b y l i i n s p e k t o r o w i e g e n e r a l n i , w o j e w ó d z c y 
i inżynierowie -konduktorzy , zostający p r z y k o m i s y a c h w o j e -

') Długości miał mieć 1150 stóp. Zerwany został w czasie po
wodzi w 1603 r. Szczegóły o tym moście i podobizna podług współ
czesnego rysunku znajdują się w Encyklopedyi Staropolskiej Zygm. 
Glogera. 

w ó d z k i c h . P o s t a n o w i e n i e 2 ) N a m i e s t n i k a Kró l e s twa P o l s k i e g o 
z d . 2 0 k w i e t n i a 18.16 r . zaprowadz i ło podzia ł d r ó g k o ł o w y c h 
n a w i e l k i e , średnie i w i e j s k i e ; w t y m ż e r o k u i w nas tępnym 
u s t a n o w i o n o prawid ła s z a r w a r k o w e : d r o g i i m o s t y mia ły b y ć 
u t r z y m y w a n e w porządku siłami s z a r w a r k u ; j a k o n o r m ę szar -
w a r k u okreś lono 10 d n i p i e s z y c h l u b k o n n y c h z każdego d y 
m u w odleg łośc i do 3 m i l od d o m u . N o r m ę tę z m n i e j s z o n o 
w 1819 r . do 8 d n i w r o k u . A b y s z a r w a r k s p r a w i e d l i w i e j r o z 
ł o ż y ć p o m i ę d z y w s z y s t k i c h mieszkańców, w r o k p o t e m w y 
d a n o n o w e rozporządzenie , n a k tórego m o c y s z a r w a r k z m n i e j 
szono do 6 d n i z d y m u , ale r oz ł o żono go n a w s z y s t k i e d y m y , 
bez w z g l ę d u n a od leg łość od m i e j s c a robót : z t y c h 6 d n i s z a r -
w a r k o w y c h d w a mia ły b y ć o d r a b i a n e w n a t u r z e , w odleg łośc i 
1 m i l i , a z a pozostałe 4 d n i b r a n o opłatę, z a którą b u d o w a ć 
zaczęto w i e l k i e b i t e d r o g i pańs twowe ; w n a t u r z e zaś s z a r w a r k 
o d r a b i a n o n a d r o g a c h t. z w . „ ś r e d n i c h " i „ w i e j s k i c h " , t . j . n a 
k a t e g o r y i d r ó g z i e m s k i c h . 

Drogi bite państwowe. S u m a , tworząca się z z a m i a n y 4 - c h 
s z a r w a r k o w y c h d n i n a pieniądze, wynos i ła oko ł o p ó ł m i l i o n a 
r u b l i r o c z n i e . Pon ieważ s u m a t a n i e wystarczała n a b u d o w ę 
n o w y c h szos p a ń s t w o w y c h i u t r z y m a n i e j u ż istnie jących, 
w p r o w a d z o n o p o d a t e k s z o s o w y , p o b i e r a n y od przejeżdżają
c y c h po s zosach j u ż skończonych ; p o d a t e k t e n z n i e s i o n o 
w 1838 r . , a n a j e g o mie j s ce u s t a n o w i o n o następujące źródła 
d o c h o d u : 

1) p o d a t e k d r o g o w y o d t o w a r ó w z a g r a n i c z n y c h , w y n o 
szący oko ł o 100 0 0 0 r u b . r o c z n i e ; 

2) 1 0 $ od p o d a t k u s t e m p l o w e g o , co w y n o s i ł o oko ł o 
4 5 0 0 0 r u b . r o c z n i e . 

D o d a j ą c do tego sumę p o d a t k u s z a r w a r k o w e g o 5 0 0 0 0 0 
r u b . , o t r z y m a m y oko ło 6 4 5 0 0 0 r u b . r o c z n i e n a u t r z y m a n i e 
d r ó g p a ń s t w o w y c h , oprócz n a d z w y c z a j n y c h w p ł y w ó w w p o 
s t a c i n p . o f iar d o b r o w o l n y c h i t . p . 

Sumą tą rozporządzała D y r e k c y a K o m u n i k a c y i do 
1845 r . , a o d 1845 r . do 1865 r . b . K o m i s y a R z ą d o w a S k a r b u . 
W 1866 r . s u m y d r o g o w e wz ię ło w z a w i a d y w a n i e M i n i s t e 
r y u m K o m u n i k a c y i , które obecnie n a szosy swo je w W a r 
s z a w s k i m Okręgu K o m u n i k a c y i a s y g n u j e w y d a t k i z o g ó l n e g o 
swo jego budżetu. Należy t u zaznaczyć , że sieć d r ó g b i t y c h 
M i n i s t e r y u m K o m u n i k a c y i j u ż od l a t w i e l u n i e r o z s z e r z a się, 
j a k w o g ó l e w całem Państwie . 

O r g a n i z a c y a s łużby t e c h n i c z n e j n a szosach W a r s z a w 
s k i e g o Okręgu K o m u n i k a c y i j e s t t a k a s a m a j a k w C e s a r 
s t w i e . S z o s y są p o d z i e l o n e n a 12 o d d z i a ł ó w : k a ż d y m o d d z i a 
łem zarządza n a c z e l n i k oddziału, inżynier , mający do p o m o c y 
k i l k u k o n d u k t o r ó w - t e c h n i k ó w , o wykszta łceniu z a w o d o w e m 
średniem. N a c z e l n i c y oddz ia ł ów są bezpośrednio zależni od 
W a r s z a w s k i e g o Okręgu K o m u n i k a c y i . 

(D. n.) M. Nestorowicz, inż. 

2) Wiadomości poniższe czerpiemy z łaskawie udzielonej nam 
pracy b. inżyniera gubernialnego warszawskiego p. J . Majewskiego, 
p. t. „Bite i gruntowe drogi w Król. Polskiem*. Warszawa, 1894 r. 
(w języku rosyjskim). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Młotek pneumatyczny A. Baril 'a . 

Młotek ten (rys. 1, 2 i 3) składa się z cylindra a, tłoka b i sta
widła c wkręconego w część górną cyl indra (rys. 1), na który 
nasadzono rączkę p, zakończoną pochwą nieco przesuwalną w kie
runku osi. R u r a gumowa osadzona na rurce x prowadzi powietrze 
sprężone do wnętrza, na końcu zaś kanału umieszczono tłoczek po
dwójny n o przekrojach nierównych, zamykający lub też otwiera
jący przeloty, które podczas spoczynku są zamknięte; suwak ten 
przeto zastępuje klapkę (następ) w czasie ruchu palcem naciskaną. 
D o puszczenia w ruch, dłuto n' za pośrednictwem rączki p naciska 
się na przedmiot, przez co pochwa cisnąc na tłoczek n przestawia 
go i odsłania kanały d i h, przez które powietrze sprężone wchodzi 
do cyl indra; równocześnie tłok b, będący już pod naporem, obni
ża się i kanałem podłużnym jt jako też poprzecznymi i, Jc, l mo
że ujść na zewnątrz (rys. 3). Nadto powietrze sprężone kanałem 
n wchodzi na drugą stronę wentyla ff który wskutek rozkładu 
ciśnień, jeszcze z miejsca nie rusza, a co dopiero nastąpi w chwili , 

gdy tłok odsłoni otwory ra, którymi powietrze uchodzi; wskutek zaś 
zniżki ciśnienia wentyl przybiera położenie pokazane na rys . 1. 
Przez te przestawienie wentyla, kanały i, n, Jc łączą się z kanałem 
podłużnym j i powietrze przechodzi na drugą stronę tłoka, który 
tymczasem dochodzi do końca skoku, przyczem się tworzy odbój 
sprężysty, podrzucający tłok w górę, przez co wznosi się on ruchem 
przyspieszonym; równocześnie powietrze uchodzi otworami ra, a g d y 
te są zasłonięte, jedynie otworami o i l (rys. 2). P o d koniec ruchu 
wstecznego tłoka, przymykają się wreszcie otwory o, przyczem sprę
żenie powietrza jest tak znaczne, że wentyl przestawi w położenie 
początkowe i tem się rozpocznie nowy okres ruchu. 

W porównaniu z innymi ustrój ten wykazuje wielki postęp: 
usunięcie następu do puszczenia narzędzia w ruch, wprowadzenie 
odboju do przyspieszenia ruchu wstecznego i t. p., co często w y 
wołuje różne powikłania w robocie i z tego wynikającą mitręgę. 

BARIL oprócz młotka zbudował nadto przyrząd próbny (rys. 4). 
Składa się on z cyl indra A, którego tłok B zapomocą silnej sprę
żyny R ciśnie na pokrywę wkręconą C; przez przekręcenie pokry -
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wy w prawo lub lewo, naprężenie sprężyny możemy nastawić od
powiednio do mocy uderzania młotka K. W celu połączenia młot
ka z miernikiem w jedną całość służą kabłąki T i 2\, do pomiarów 
prędkości i liczby uderzeń młotka na 1 min. , igła D naciskana sprę
żynką _P, na pasku papieru przesuwającym się zapomocą krążków 
H i .Hj i podpartym, na taśmie żelaznej J powinna pozostawić sła
by ślad; do puszczania w ruch śruba 8 naciska na rączkę młotka. 
Z prędkości przesuwania papieru i z liczby znaków igłą odciśnię
tych na jednostce jego długości, można dość dokładnie oznaczyć ilość 
uderzeń młotka na minutę. 

wał b oraz na nim osadzone koła zębate V i b". Koło zębate b" 
przenosi ruch bezpośrednio na oś c równoległą do b, koło zaś b' 
łączy się z tą osią pośrednio, zapomocą koła c', a bezpośrednio z osią 
f również równoległą do b; na osi wreszcie C osadzono sprzęgło raci 
cowe d, które przez połączenie z jednem z kół swobodnie siedzącj^ch 
na c i złączonych nadto z kołami b' i b" dozwala zmienić kierunek 
obrotu na przeciwny. A b y przyspieszyć ruch powrotnjr, przekładnia 
ogólna par kół, sprawiających ruch osi c, wynosi 8 . 

Koniec tej osi wysuwalny zaopatrzono w klinik e, przeznaczo
ny do umocowania kółka zębatego, które przy pomocy kółka d r u -

R y s . 5. Przekrój pionowy przez ivał b. Rys. 6. Widok zewnętrzny. 

Rys. 7. Przekrój poziomy przez wał f. Rys . 8. Przekrój poprzeczny 
przez pochwę d. 

Rys. 3. Rys . 4 

rniki doświadczeń wykonanych przez BARIL'A zestawione 
icv nastepuiącei: 

W y -
są w tablicy następującej 

Numer porządkowy 

doświadczenia 
1 2 3 4 5 6 

Pr
ze

ci
ęt

na
 j

 
;z 

w
sz

ys
tk

ic
h 

do
św

ia
dc

ze
ń 

j n
a 

1 
m

in
ut

ę 1
 

30 30 30 30 30 30 60 

Liczba uderzeń na min. 465 460 457 448 452 456 456 

Spożycie powietrza w l 
40 35 35 35 35 35 35,83 

Spożycie powietrza na 
jedno uderzenie 0,0868 0,0761 0,0766 0,078 0,0774 0,0786 0,0786 

T y m samym przyrządem możemy mierzyć pracę uderzenia, 
należy przeto zauważyć, jaką drogę przez uderzenie opisał koniec 
igły, co jest równoważne z odkształceniem sprężyny R, i wyzna
czyć ciężar, który z tejże wysokości spadając te same odkształcenie 
spowoduje. Z doświadczeń okazało się np. , że praca uderzenia młot
k a odpowiada spadaniu 1 5 kg z wysokości 0 , 2 7 w, czyli , że 5 4 5 g 
ważący tłok młotka i na końcu skoku posiadający prędkość 1 2 , 1 TO, 
wykaże energię kinetyczna 4 , 0 5 kgm. 

P r z y ocenianiu kosztu młotka, najwłaściwiej jest przyjąć ilość 
powietrza spożytego, sprowadzonego do ciśnienia atmosferycznego na 
1 kgm pracy. D l a młotka BARIL'A ilość ta wynosi 0 , 1 6 4 l, g d y tym
czasem dla innych ustrojów liczby te są: 0 , 1 6 3 , 0 , 2 4 3 , 0 , 2 5 2 , 0 , 3 3 3 . 

(Bul.de la Soc. pour l'Enc. de ITnd. Nat.. 1908 , str. 12). —sk-

Nastawianie samoczynne przyrządu dzielącego w frezarkach 
uniwersalnych, (rys. 5 , 6 , 7 i 8 ) . 

Koło pasowe a, osadzone na osi ślimaka, umieszczonego 
w skrzynce z żelaza lanego, porusza zapomocą koła ślimakowego 

giego przenosi ruch na sanie frezarki unoszące skrzynkę z prze
nośnią ruchu. D o zmiany kierunku ruchu, wstrzymania ruchu 
w chwilach właściwych i t. p. służy ramię h osadzone na ścianie 
przyrządu i ono z pomocą korbki k nastawianej na promień zmienny 
przesuwa sprzęgło d. Śrubę łączącą i mocuje się w dowolnym 
punkcie szpary, wyrobionej w ramieniu h lub też w otworze l. 

Składniki przyrządu są wprawdzie skupione na zewnątrz lub 
na wewnątrz skrzynki , lecz tak z nią połączone, że żaden z nich nie 
może poruszyć.ramienia h, ruch ten więc wywołać należy z zewnątrz, 
t. j . pośrednio; w tym celu w otwór części stałej suwnika wetknię
to pręt ruchomo złączony z samami, tam kierowany i działający 
także na drążek h. * 

Oś f obraca kółko g na niej osadzone i zapomocą kół zęba
tych dobranych odpowiednio porusza przyrząd dzielący. Sprzęgło d 
wyłącza się dopiero po całkowitym obrocie tej osi. 

W razie przeoczenia rączka TO, która sprzęgło przestawia 
ręcznie, koło robocze popchnąć może o ki lka zębów; jest to więc 
część jedyna potrzebująca udziału człowieka. 

Pamiętając na tę okoliczność, że oś f dokona obrotu całego 
dopiero wtedy, gdy ramię odbyło drogę powrotną, można oblicz3'ć 
l iczby zębów kół (na zewnątrz skrzynki) , które do tego przestawie
nia są potrzebne, co na podstawie wiadomości z dziedziny kół zęba
tych żadnych trudności nie przedstawia. 

{G.-C. t. L I I , Na 8, str. 132). — sk— 

Łańcuchy Gall'a systemu Gilberta Little do przenośników. 

Ogniwa oddzielne tłoczone z blach stalowych, nie potrzebują 
trzpieni łączących do nitowania. Każdą płytkę prostokątną przecięto 

http://Bul.de
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według linii ab, cd, ef (rys.), z tych dwie pierwsze podłużne nie
znacznie do siebie pochylone. Część środkową, przedzieloną cięciem 

A, 

poprzecznem ef (na rys . kropkowaną) zagina się w dwóch kierun
kach przeciwnych tak, że tworzą one dwie części walcowe A' A1 

i B' Bx w siebie wchodzące, służą przeto do łączenia ogniw kolej -
n}'ch &e sobą. Drugą niezbędną część łańcucha stanowią czerpaki 
przenoszące materyał. N a płaskie części podłużne ogniw nałożone 
siodełka z blachy cieńszej zakończone łapkami zagiętemi, i one to 
właśnie służą do umocowania czerpaków. 

D o popędu użyto jak zwykle kół zębatych, których zęby mie
szczą się w szparach ogniw, z wielkości zaś ciężaru przenoszonego 
w jednostce czasu i z długości łańcucha, wymiary ogniw są w y 
znaczane. Koszt wyrobu łańcucha stosunkowo niewielki: jeżeli 
bowiem taśmy stalowe dobrano właściwie, materyału nic nie 
odpada. 

( ć r . C. z d. 15 sierpnia r. b., str. 276). 
—śk-

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Technik. Podręcznik opracowany według niemieckiego pierwowzoru, 
wydanego przez Stowarzyszenie: „Hutte". T o m H . Wydanie 
staraniem Komitetu Redakcyjnego. Skład główny w księgar
niach: Gebethnera i Wolffa w Warszawie i Gebethnera i Spół
ki w Krakowie. 

Belmont Leon. Socyalizm i sprawiedliwość. Studyum etyko-ekono-
miczne Warszawa 1909. Skład główny u Gebethnera i Wolffa. 

Jacobson G-, inż. Sputnik koczegara. Moskwa 1909. 
Seguela R. Elements de Resistance des materiaux, appliąuee au be

ton armć. Paris 1908. Ch . Beranc-er, 7 fr. 50 c. 

K R O N I K A . B I E Ż Ą C A . 
Zebranie górnicze odbędzie się w Krakowie w dniach 3-im 

i 4-ym października r. b. z następującym programem: 
Sobota 3-go października: rano i po południu —posiedzenie Sta

łej Delegacyi Zjazdu Polskich Górników i Hutników, odczyty; o go
dzinie 7^ wieczór zebranie towarzyskie. 

Niedziela 4-go października: rano—Walne Zgromadzenie Związ
ku Górników i Hutników Polskich, w południe—zebranie towarzy
skie, po południu — odczyty. 

Po Zebraniu odbędzie się w poniedziałek i wtorek wycieczka 
uczestników do Dąbrowy górniczej i Warszawy. 

Składka uczestników Zebrania wynosi 2 rub. od osoby. Udział 
pań pożądany. Zgłoszenia i składki należy nadsyłać na ręce sekre
tarza Stałej Delegacyi inżyniera Adama Łukaszewskiego, we Lwowie, 
ul. Jakóba Strzemię L . 1., lub p. K . Srokowskiego, sekretarza Rady 
Zjazdu Przemysłowców, Dąbrowa górnicza. 

Kongres międzynarodowy związku tramwajowego i dróg pod
jazdowych ma się odbyć w Monachium d. 7 — 10 września r. b. N a 
kongresie rozpatrywane będą sprawy następujące: 1) Budowa dróg 
podjazdowych. 2) T y p y parowozów wązkotorowych dla dróg podja
zdowych. 3) Zastosowanie elektryczności jako popędu na drogach 
podjazdowych. 4) Zastosowanie samojazdów i wozów silnikowych 
na dr. żel. wogóle, a na podjazdowych w szczególności. 5) Zalety 
i wady wozów samojazdowych i konnych, ulepszenia i koszt hamul
ców zastosowanych do tramwajów elektrycznych. 6) W y n i k i zastoso
wania omnibusów samojazdowych, ich zalety i wady i t. p. 

N a kongresie wreszcie obradować będą nad znaczeniem ekono-
micznem wielkich zbiorowisk przemysłu i handlu i ich zależnością od 
rozwoju dr. podjazdowych, o popędzie elektrycznym. —sk — 

Droga żel. z Płocka do granicy pruskiej . Pisma zagraniczne 
podają mało prawdopodobną wiadomość, jakoby grupa, kapitalistów 
niemieckich w Łodzi poczyniła starania o uzyskanie pozwolenia na 
budowę drogi żelaznej szerokotorowej z Płocka przez Bielsk, Sier-
piec, Skrwilno, do granicy pruskiej. 

'Elektron jako pierwiastek chemiczny. Przywykliśmy zapa
trywać się na elektryczność jako na pewną postać energii, a więc 
jako na pewien stan lub własność materyi. Wiemy jednak, że to nie 
zgadza się z nowszymi, poglądami nauki '). Sir Wi l iam Ramsay wy
głosił w d. 13 kwietnia r. b. w Towarzystwie inżynierów i architek
tów austryackich w Wiedniu niezmiernie zajmujący odczyt o wła
snościach elektronu. W odczycie tym rozwinął pogląd, że elektrycz
ność składa się z atomów, a elektron jest atomem elektrycznym, 
mogącym tworzyć związki z atomami innych pierwiastków i być 
wydzielanym z takich związków. Dowiódł tego, przynajmniej dla 
elektronu ujemnego, J . J . Thomson, któremu też udało się oznaczyć 
wielkość elektronu. Przebieg elektrolizy chlorku sodowego N a C l mo
żemy sobie uprzytomnić, przyjmując, że elektron (jako metal dotych
czas bezimienny) jest związany z atomem sodu Na, który przeto nie 
jest właściwie atomem. Skoro ten związek zejdzie się z chlorem, to 
elektron utworzy łącznik pomiędzy sodem a chlorem: E N a -+- C l = 
= N a E C l . Wyobraźmy sobie atom sodu w postaci pomarańczy, to 
wnętrze jej przedstawiałoby sód, a skórka — elektron. Skoro ta poma
rańcz znajdzie się w pobliżu innej, obranej ze skórki, przedstawiają
cej chlor, to skórka pomarańczy sodowej się odłączy i utworzy łącz
nik pomiędzy obu atomami. — v — 

') Por. Przegl. Techn. 1904, Na 24,25 i 26. 

Podwyższenie opłat (taryf) za przewóz towarów na drogach 
żelaznych wywołuje niekiedy zupełnie nieoczekiwane następstwa. 
Jeszcze temu lat kilka bawełnę egipską do fabryk bawełnianych Kró
lestwa Polskiego wożono przez Odesę, drogi żel. Południowo - Zacho
dnie i Nadwiślańskie, a obecnie wożą ją przez Tryest, Piume do za
chodniej granicy Królestwa i stąd drogą żel. Warszawsko-Wiedeńską 
do miejsca przeznaczenia. 

Od pewnego czasu zauważono, że drogi żel. Południowo-Zacho
dnie przewożą bardzo znaczne ilości cukru na Wołoczysk. Od wrze
śnia r. b. do czerwca r. b. przewieziono za 1,5 miliona rubli. Cukier 
ten nie idzie jednak bynajmniej do Austryi , l e c z . . . do Finlandyi ! 

Jako bardzo niepomyślne następstwo podwyższenia opłat za
znaczyć należy niemal zupełne wstrzymanie wywozu manganu z po
kładów bogatych Kaukazu. 

(Pr. i t. M 14 r. b.). —v— 
Wystawa przemysłowa Fińska w Helsingforsie ma odbyć się 

w 1910 r. W jednym z działów dopuszczone być mają wyroby obce 
z dziedziny przemysłu, przyrządów i t. p., bez prawa jednak ubiega
nia się o odznaczenia. Nad urzeczywistnieniem celu zamierzonego 
i wyznaczeniem dogodnego na to okresu czasu, obradować ma komi
sya złożona z kupców, przemysłowców, rękodzielników i przedstawi
cieli różnych gałęzi wytwórstwa krajowego. 

(R. I. Z. Mi 13 r. b., str. 176). — sk— 
Zużytkowanie siły wodnej w Skandynawii do celów kolejowych 

: jest zapewne tylko kwestyą czasu, gdyż będzie to naturalnym wyni 
kiem wykończenia wielu budujących się obecnie instalacyi wodno-
elektrycznych. Otrzymana dzięki wodospadom energia elektryczna 
będzie tak tania, że parowozy nie wytrzymają z nią współzawodnic
twa. Podług obliczenia inż. Holz 'a w Norwegii da się otrzymać przy 
średnim stanie wody energia 4 000 000 koni. Z tej ilości na południo
wą Norwegię przypada 1250 000 koni, z których obecnie zużytkowu
je się zaledwo piąta część. Zakłady w Graelsfos wytwarzają 41 000 
koni. Nieco więcej wytwarzać będą zakłady w Kykkelsrud, wykoń
czane obecnie przez firmę Siemens-Schuckert Największą ilość ener
gii , bo około 600 000 koni wytworzyć będą mogły przyszłe zakła
dy nad rz. Skien. Przez podniesienie poziomu jeziora Mjoswand 
o 10 m otrzymano tu zbiornik wody, o pojemności nie mniejszej niż 
600 000 000 m3, po cenie za 1 mz czterdziestokrotnie niższej niż w Egipcie 
pod Assuauem. Całkowity spadek wynosi 550 m, z którego najpierw 
zużytkowane będzie 220 w, co da 120 000 koni. Siła ta zużytkowaną 
zostanie najpierw do otrzymywania z powietrza azotu do przeróbki 
na nawóz, prawdopodobnie jednak z tej olbrzymiej ilości energii sko
rzystają i drogi żelazne. 

(Z. d. V. d. E.J. w. w. 
„Telegraficzne karty wizytowe" . Tak nazwano pewien spe-

cyalny i , jak się zdaje, bardzo praktyczny rodzaj telegramów, zapro
wadzony w Rumunii do korespondencyi w obrębie kraju. Telegra
my tego rodzaju mogą zawierać tylko adres i podpis, przyczem ten 
ostatni najwyżej z trzech wyrazów, i podlegają niezmiennej opłacie 
w wysokości około 10 kop. Z początku przyjmowano podobne tele
gramy tylko na Nowy Rok, później prawo nadawania tych telegra
mów rozszerzono i na inne święta, w końcu zaś usunięto wszelkie ogra
niczenia, gdyż okazało się, że nowy rodzaj składania dowodów pa
mięci stanowi dobre źródło dochodu dla państwa. W roku sprawo
zdawczym 1904/5 nadano 322 096 telegramów „wizytowych*. 

(Elektrot. Zeiłschrift). w. w 
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A R C H I T E K T U R A . 
Vlll-y Kongres międzynarodowy Architektów w Wiedniu (1908). 

(Ciąg dalszy do str. 428 w Na 35 r. b.) 

oz w i j aj ąc t e m a t s w ó j , poruszy ł 
p r e l e g e n t (dr. EMPERGER) cztery za
sadnicze punkty z dziedziny żeia-
zobetonu, a m i a n o w i c i e : 

1) W z g l ę d y oszczędnośc iowe. 
2) W y t r z y m a ł o ś ć i w y k o n a n i e 

zesk ładów że laznobetonowych . 
3) Bezp ieczeństwo b u d o w l i o d 

o g n i a , w p ł y w ó w a t m o s f e r y c z n y c h , 
trzęsienia z i e m i i t . p 

4) Arch i tekturę że laznobeto -
nową. 

Uzasadniając szczegółowo każdą 
kwestyę, oraz przytaczając, oprócz 
swych własnych, poglądy nadesłanych 
referatów arch. RDTGERS'A (Rotter

dam), TRELAT'A (Paryż) i ZELLNER'A (Charlottenburg), dłużej 
zatrzymał się prelegent nad punktem drugim, zwłaszcza nad 

•sprawą nieszczęśliwych wypadków przy wykonywaniu zeskładów 
żelaznobetonowych, przytaczając i ch statystykę i wykazując, iż 
w krajach romańskich oraz w Ameryce Północnej wypadków b y 
wa najwięcej, a więc tam, gdzie panuje największa swoboda 
co do prawa wykonywania budowl i . Następnie prelegent wskazał 
niektóre przykłady wypadków, do których powoływany był jako 
rzeczoznawca. W celu zabezpieczenia się od wypadków, prelegent 
radzi zwracać uwagę na organizacyę firm, wykonywających roboty 
żelaznobetonowe; nadzwyczajną staranność i dokładność w robocie, 
przedewszystkiem zaś w wyborze materyału, zwłaszcza—cementu, 
wreszcie, osobisty nadzór architekta, kierującego robotami. 

S p r a w i e architektury żelaznobetonowej poświęcone b y ł y 
d w a o d c z y t y s p e c y a l n e : 

1) A r c h . J . MEDGYASZAY ( B u d a p e s z t ) 
0 artystycznem traktowaniu budowli. 

Prelegent przedstawił na l icznych 
przezroczach różne budowle, wykonane spo
sobem żelaznobetonowym i odpowiadają
ce wymaganiom arch i tektury—jak teatry, 
kościoły, domy mieszkalne, dworce kolejo
we, hale targowe i między innemi też na
śladowaną w żelazobetonie architekturę 
drewnianą węgierską, oraz rusztowania że
laznobetonowe. 

2) A r c h . A . WIELEMANNS ( W i e 
deń) w o d c z y c i e p . t . „Żelazobeton 
w architekturze monumentalnej." 

Prelegent wskazał formy, które umo
żliwiają zeskładom żelazobetonowym zaję
cie stanowiska w architekturze; objaśniał 
różne sposoby wykonywania betonowych 
części budowl i , oraz wskazał ciekawe przy
kłady — przeważnie stropów, niezmiernie 
konstrukcyjnie i architektonicznie trakto
wanych. 

Oprócz p r z y t o c z o n y c h sześciu te 
m a t ó w z a s a d n i c z y c h , które s tanowi ły 
właśc iwą treść o b r a d K o n g r e s u , w y g ł o 
szono jeszcze ca ły s zereg o d c z y t ó w p o 
szczegó lnych , z których ważniejsze b y ł y 
następujące: 

P r o f . K . MAYREDER ( W i e d e ń ) : 
„Porównanie przepisów budowlanych 
Berlina, Londynu, Paryża, Rzymu 
1 Wiednia, oraz wpływ ich na architek
turę budowli mieszkalnych i ogólny 
charakter miasta". 

W e wstępie prelegent zwrócił uwagę 
na stosunek, j a k i zachodzi między architek- Z teki szkiców architektonicznych. 

turą a przepisami budowlanymi. Dotychczas przepisy te uwzględ
niały przeważnie stronę techniczną, mniej zdrowotną, a wcale nie 
poruszały strony estetycznej budowl i . Najnowsze więc przepisy 
winny uwzględniać wszystkie te warunki . Jako najlepsze uważa 
prelegent przepisy Ber l ina z r. 1907; R z y m i Wiedeń mają najstar
sze; oba jednak miasta przygotowują właśnie obecnie nowe przepisy 
budowlane 1 ) . 

Najpierw poruszył prelegent sprawę planowania miast i po
działu na strefy, omawiając szczegółowo sprawę tę we wszystkich 
pięciu stolicach, przyczem główną uwagę zwrócił na zakładanie spe-
cyalnych dzielnic mieszkalnych t. zw. „willowych" z ogródkami, 
które jednak nie powinny być zakładane szablonowo, według jedna
kowych przepisów, lecz wszędzie stosować się do warunków miej 
scowych i charakteru miasta. 

Następnie prelegent porówuał szczegółowo przepisy, dotyczące 
zarówno strony zewnętrznej, jak i wewnętrznej budowy i urządze
nia domów, a więc ilości piątr, wysokości domów i mieszkań, wiel 
kości okien, wielkości mieszkań, urządzania ich w piwnicach i na 
poddaszach, dalej—szerokości ul icy , l i n i i regulacyjnej, wielkości 
podwórz, świetlików i t. p. Co do strony zewnętrznej budowli , od 
ulicy—Paryż zawiera najdokładniejsze przepisy, określające ściśle 
w y s k o k i , kształt dachu i t. p. Co do mieszkań w p i w n i c a c h — R z y m 
jedynie nie uznaje ich wcale. R z y m wyklucza również—o ile moż
ności—drzewo, jako materyał budowlany. Przechodząc do strony 
estetycznej miast, prelegent zaznacza, iż dotychczasowe przepisy 
sprawy tej nie uwzględniały prawie wcale, nadając miastom jedno
stajny wygląd, przyczem przepisy te dotyczyły przeważnie wie lk ich 
domów dochodowych, utrudniały zaś powstawanie w i l l i z ogrodami. 

') Wiedeń czyni to przy współudziale prof. Mayreder'a, wy
bitnego specyalisty w sprawie budowy miast. 

Rrch. Hdam Ballenstaedt. 
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Projekt najnowszy przepisów dla m. W i e d n i a (1908) traktuje 
obszernie stronę estetyczną. Miasto powinno starać się o utrzymanie 
odpowiedniego charakteru, urządzanie nowych ulic i placów, pozo
stawianie miejsc na budowle monumentalne i pomniki, zakładanie 
ogrodów i t. d . Zadaniem przepisów budowlanych jest niedopu
szczanie do wznoszenia nowych budowli , które mogłyby naruszyć 
ogólny charakter miasta, jak również ochranianie od zniszczenia 
i zaniedbania budowli historycznych i zabytków sztuki. Należy 
w miarę potrzeby utrzymywać charakter miast starożytnych, oraz 
całych miejscowości, wraz z ich otoczeniem i budynkami . Stolice 
powinny przedewszystkiem zadania te wypełniać. Co się tyczy opieki 
nad zabytkami, sprawa ta w A u s t r y i nie jest jeszcze uregulowana J ) , 
jak np. we Włoszech i we Francja , gdzie sprawą tą opiekuje się 
państwo; w A n g l i i pozostała ona jeszcze — sprawą prywatną wła
ściciela. 

N a zakończenie o d c z y t u pre l egent poruszy ł sprawę o d 
powiedzia lnośc i a r c h i t e k t a , którą uwzględniają t y l k o R z y m 
oraz n o w e p r z e p i s y W i e d n i a ; w pozosta łych m i a s t a c h odpo 
w i e d z i a l n y m jest przedsiębiorca l u b właścic ie l . 

S p r a w i e b u d o w y m i a s t p o ś w i ę c o n y b y ł o d c z y t a r c h . 
FASSBENDER'A ( W i e d e ń ) p. t. „ O budowie miast i prawnem 
uregulowaniu tej kwestyi." 

Jednem z najważniejszych zadań architektury jest stworzyć 
nietylko piękne, lecz zdrowe i wygodne mieszkanie ludzkie. B u d o 
wa miast winna w pierwszej l inii dążyć do wypełnienia tego zada
nia. Niestety jednak, sprawa t a — n o w a jeszcze zupełnie—nie po
siada dotychczas podstaw prawnych, przytem ogół szerszy nie jest 
jeszcze dostatecznie uświadomiony co do potrzeby i wielkiej donio
słości sprawy dla zdrowia i dobrobytu mieszkańców. 

Rozwój miast odbywał się dotychczas bardzo powoli, przytem 
zupełnie dowolnie, bez żadnego planu. Dopiero gdy w połowie ubie
głego stulecia nastąpił nagły wzrost miast i powstały wielkie miasta 
milionowe, zaczęto się sprawą budowy miast bliżej zajmować. P o 
czątkowo jednak — w braku doświadczenia, odpowiednich wzorów 
i umiejętnych techników—nie umiano sobie poradzić; robiono więc 
próby i doświadczenia, zaludniając miasta bez należytego planu 
i często zupełnie nieprawidłowo. Zapominano o podziale miasta 
na dzielnice mieszkalne, handlowe i przemysłowe, o pozostawieniu 
odpowiednich placów na budowle monumentalne i ogrody; przyczem 
koleje żelazne tak budowano, iż opasywały one miasto niby klamrą 
żelazną, tamując dalszy jego rozwój. 

W ostatnich czasach dopiero powstała specyalna nauka o bu
dowaniu miast (Stadtebaukunde), której zadaniem jest: wytworze
nie dla miasta lub danej miejscowości daleko w przyszłość sięgają
cego planu regulacyi i rozszerzenia, z uwzględnieniem architektury, 
komunikacyi, zdrowotności, oraz warunków ekonomicznych i so-
cyalnych. 

Specyalnem i niezmiernie ważnem zadaniem wielkich miast 
dzisiejszych jest pozostawianie większych przestrzeni wolnych od 
zabudowania, oraz zadrzewienie ich. celem wytworzenia w masie 
domów zdrowych zbiorników świeżego powietrza. Im większe będą 
owe zielone wyspy w morzu domów, tem lepiej spełniać będą swe 
zadanie—jakby płuc wielkiego miasta, gdy tymczasem małe, zacie
śnione wśród domów ogródki lub skwery kurzą się, marnieją i nie 
odpowiadają celowi. Oprócz parków i ogrodów, większe miasta 
winny koniecznie posiadać opasujące je szerokie zielone bulwary, 
z łatwym dostępem—w kierunku promieni—ze środka miasta. Roz 
wój miasta odbywać się winien na zewnątrz bulwarów, tworząc nowe 
dzielnice. 

„ S p r a w a b u d o w y m i a s t — ze wzg l ędu n a swe 
w i e l k i e znaczen ie d l a i c h r o z w o j u , o raz d l a z d r o w i a 
i d o b r a mieszkańców — staje się sprawą ogó lno -pań -
stwową. Państwa z a t e m w i n n y ją popierać , nadając 
s p r a w i e b u d o w y m i a s t trwałe p o d s t a w y p r a w n e , oraz 
tworząc w zakładach n a u k o w y c h t e c h n i c z n y c h k a t e 
d r y tego p r z e d m i o t u " . 

O d c z y t a r c h . FĄSSBENDER'A w y w o ł a ł ożywioną dyskusyę , 
w które j d r . STUEBBEN ( B e r l i n ) zaznaczy ł w i e l k i e zasługi A u -

') Por. temat V Sprawozdania z kongresu w Wiedniu na str. 
415 w Mi 34 Przegl. Techn. 

s t r y i w s p r a w i e b u d o w y m i a s t . J e s t o n a j e d y n e m pańs twem, 
g d z i e władze m i e j s k i e (Wiedeń , P r a g a ) zajmują się kwestyą 
r o z w o j u m i a s t i o p r a c o w a n i e m p lanów r e g u l a c y i . W N i e m 
czech , F r a n c y i i B e l g i i s p r a w a t a — a c z k o l w i e k t r a k t o w a n a 
b a r d z o r o z l e g l e — n i e należy zupełnie do zarządu m i a s t a ; A n 
g l i a — n a j m n i e j w o g ó l e — d z i a ł a w t y m k i e r u n k u . W k o ń c u 
u c h w a l o n o , a b y 

„ Z e wzg lędu n a wielką donios łość s p r a w y d l a 
w s z y s t k i c h państw k u l t u r a l n y c h , t e m a t : „ O b u d o w i e 
m i a s t " został u m i e s z c z o n y n a porządku d z i e n n y m 
przysz łego K o n g r e s u archi tektów. " 

A r c h . FELDEGG (Wiedeń ) w y g ł o s i ł o d c z y t : „ O podsta-
wacli architektury nowoczesnej" 2 ) , k tórego treść jest nastę
pująca: 

Ar chi tek tur a — j a k cała sztuka wogóle—nie polega jedynie na 
stronie zewnętrznej przedmiotu; posiada ona treść g łębszą—we
wnętrzną. Sztuka nowoczesna (modern) treść tę stawia na pierw-
szem miejscu; wyrazem jej stają się nowe formy, których dostar
czają— nie R z y m i Ateny lub twórczość przeszłości, lecz obecne ży
cie duchowe, olbrzymie zdobycze techniki, oraz nieustanna nerwowa 
żądza nowych wrażeń. 

Architektura więc ma przed sobą przyszłość i drogę wytknię
tą, którą iść musi, pomimo k r y t y k i , niechęci części artystów oraz 
publiczności. 

A r c h . K L E T T E (Drezno) odczyta ł ciekawą pracę p. t. 
„Wjaki sposób starać się o to, aby cechy estetyczne bardziej 
były uwzględniane w pracach inżynierskich." 

Sprawa ta była badana w wielu stowarzyszeniach architektów 
i inżynierów niemieckich; prelegent występuje w imieniu tych towa
rzystw. Wszystkie one uznały potrzebę estetyki w dziełach inży
nieryi ; dotychczas jednak sprawa ta nie była uwzględnianą. Niesły
chany rozwój miast i ich potrzeb wymagał nader szybkiej budowy 
mostów, dróg żelaznych i t. p.; nastąpił olbrzymi postęp w dziedzi
nie inżynieryi - o estetyce nie miano czasu nawet pomyśleć. Język, 
którym przemawia ta inżynierya, był suchy, niewdzięczny i oceniał 
wartość dzieła jedynie według najmniejszej ilości zwykłego mate
ryału, nie uznając wcale względów estetycznych. W najlepszym 
razie wzywano architekta, aby rzecz gotową „ozdobił." 

Architekt uważał zeskład inżynierski — jako zło konieczne 
i starał się go ukryć jaknajdokładniej; inżj^nier uważał ornament 
architektoniczny jako zbyteczny; oczywiście nic dobrego przy ta-
kiem współpracownictwie powstać nie mogło. 

A b y więc nadać, o ile możności, cechy estetyczne dziełu inży
nierskiemu, należy przedewszystkiem zastosować je do otoczenia, 
przyczem wybór miejsca, materyału i stylu główną tu odgrywają 
rolę. Następnie należy starać się, aby o rzeczach tych decj^dować 
mógł jeden człowiek, lub też wspólnie architekt z inżynierem. Nie -
zbędnem jest wtedy, aby inżynier posiadał pewne zrozumienie form 
architektonicznych, jak również architekt winien być obznajmiony 
z pracami inżjmierskiemi (wniosek T - w a Architektów i Inżynierów 
w Hamburgu) . Należy więc zorganizować to wzajemne nauczanie 
się. Publiczność należy też zainteresować tą sprawą, oraz poruszyć 
ją w prasie. Związek inż. i archit. w Sztutgardzie proponuje utwo
rzenie komisyi doradczych, złożonych z architektów, któreby oce
niały i zatwierdzały wszelkie projekty budowlane i inŻ3'nierskie— 
z estetycznego punktu widzenia. 

W r e s z c i e a r c h . d r . STEFAN FAYANS (Wiedeń ) w y g ł o s i ł 
o d c z y t p. t. „Architektura i lud" 3). 

Prelegent przeszedł w krótkości całą historyę sztuki budo
wlanej od najdawniejszych czasów aż do dni dzisiejszych i przed
stawił zadania architektury współczesnej, wskazując na to, iż szero
kie masy społeczeństwa nie są dostatecznie uświadomione w tym 
kierunku. Celem zaradzenia — choć częściowo — złemu, prelegent 
proponuje wprowadzenie nauczania architektury w zakresie ency
klopedycznym do programów szkół średnich. 

(D. n.) Tadeusz Szanior. 

*) Odczyt ten drukowany jest w zeszycie 6-ym czasopisma 
wiedeńskiego Der Architekt z r. b. 

3) Praca ta wkrótce drukowana będzie w piśmie naszem. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern. 
Drnk Rnbieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1908_ - 0480
	pt1908_ - 0481
	pt1908_ - 0482
	pt1908_ - 0483
	pt1908_ - 0484
	pt1908_ - 0485
	pt1908_ - 0486
	pt1908_ - 0487

